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MUCHA

Któregoś wieczoru, przy kolejnej kolejce, mój przyjaciel — zacny po­
eta XYZ zaprosił m nie na spotkanie anonsowane jako „Poetyckie poe­
tyzowanie poetów”. Rzecz m iała w ydarzyć się w najbliższą sobotę.

Dla m nie — średniego mieszczucha, urzędasa od urodzenia, poczętego 
-wszak z księgowej w trakcie bilansu, było to niem ałym  zaskoczeniem. 
Nareszcie — pomyślałem — po ty lu  latach złorzeczenia na m arnow anie 
papieru  dla tych dziwaków zrozumiem co nieco i może jakiś wiersz prze­
czytam.

Przygotowałem  się zatem do owego spotkania nader stosownie. Odczyś­
ciłem jedyny garnitur, kupiłem  koszulę firm y „Czarno na białym ” i spi­
nki ze znanego Zakładu Przetw órstw a Surowców „Reform a”. W cisnąłem 
na nogi buty  z okresu sukcesu i w sobotę poszedłem do poetów.

W progu niewielkiego budynku stojącego w peryferyjnej głuszy przy­
w itał m nie głos: — Proszę wejść do grona. Głos dobywał się zza gęstej 
brody i chociaż tw arz była nierozpoznawalna robiła wrażenie dobrodusz­
nej. Słowem — już na początku duże wrażenie.

Po krótkim  przyw itaniu poproszono mnie do obszernego pokoju wiel­
kości M-12, w którym  jedynym  sprzętem  był duży dębowy stół i dokoła 
niego ustaw ione krzesła. Nie zdążyłem się jednak dobrze rozejrzeć, gdyż 
po chwili weszli tu  Oni, a wśród nich mój XYZ. Zajęliśm y miejsca przy 
stole.

W tedy w stał znany mi już brodacz i rozpoczął: — Poezja to tw ardy 
tem at i zarazem  zacny... Ale, ale — przerw ał na m om ent uważnie wo­
dząc wzrokiem po zebranych. — Czy jest już szef wydawnictwa?... Zno­
wu się spóźnia. A m ieliśmy go dzisiaj przycisnąć o szybszy druk  tom i­
ków. No, trudno... Mówią koledzy, że im brakuje papieru, a tu  poezja 
aż się ciśnie, poezja rozpiera, poezja drąży.

Zapadło milczenie. Przerw ał, to pow inny być braw a — pomyślałem.
— Dziwne, dlaczego nie biją? Na co czekają? Ale brodacz przełknął ty l­
ko ślinę i głosił dalej: — W poezji wszystko jest ważne, każdy znak — 
na przykład...

Bz, bz bz, — odezwało się w tym  momencie pod sufitem . W rażenie 
było tak  piorunujące, że wszyscy pobledli, a On zaniemówił. Bz, bz, bz,
— bezlitośnie biło po uszach. Spojrzałem  z w yrzutem  po ich tw arzach 
i będąc urzędnikiem  paragrafistą  nie czującym, póki co, poezji, już chcia­
łem krzyknąć, że to tylko mucha, owad nieszkodliwy, naw et jeśli komuś 
niestosownie zrobi w m ankiet, gdy Oni naraz wyciągnęli kartk i czystego 
papieru. Popatrzyli po sobie i jednym  spraw nym  pociągnięciem piór na­
pisali: Bz, Bz, Bz. Po czym wzięli głęboki oddech. Brodacz zaś wydusił 
z siebie szeptem:

Bz — znak n a tu ry  dźwięk
Bz — owad życia jęk
Bz — poezja nieba brzdęk
Bz — wieczoru tego sęk



I wtedy stało się coś, czego nikt się nie spodziewał. Zerwał się od stołu 
jeden z młodszych, pewnie jeszcze niedojrzały w klimacie i rzucił jakoś 
tak bardziej po ludzku: — Panowie — zostawcie tę muchę do cholery. 
Co się tu dzieje! Miało być o wyższych lotach. Błyskawicznie chwycił 
leżącą akurat przed nim „Literaturę” i puścił się biegiem za owadem.

Nowy duch wstąpił w poetów. Podskoczyli z krzeseł i porwawszy, co 
kto miał pod ręką (a mieli same ważne pisma literackie) rzucili się w po­
goń za intruzem. Również i ja  wyjąłem z kieszeni „Express Wieczorny”, 
rozglądając się przy tym uważnie na boki. Mucha przysiadła niedaleko 
mnie na stole.

Kiedy Oni zatem wymachiwali „słowem” wyższego rzędu, bijąc się 
przy tym po plecach, dopadłem „Expressem” nieszczęsną muchę i po 
kłopocie. — Przepraszam panów — ogłosiłem gromko. — Przepraszam, 
że się wtrącam w to dzisiejsze poetyzowanie, ale problem już załatwiłem.

Zatrzymali się raptownie. Nie powiedzieli jednak nic lecz usiedli z po­
wrotem przy stole, patrząc na mnie raczej mało przyjaźnie. Nie mieli 
powodu, chociaż żal mogli mieć. A brodacz, jakby nic się nie stało, wró­
cił do przerwanej myśli: — Koledzy! Poetyckie poetyzowanie to...

Bz, bz, bz — odezwała się niestety znowu pod sufitem. Ale ich tu 
jest — pomyślałem — wy truliby to świństwo i po kłopocie.

Ponieważ jednak my urzędnicy mamy swoje wytyczne i nigdy nie 
mieszamy się w nieswoje sprawy, zostawiłem rzecz całą w spokoju, os­
trożnie wstałem od stołu i w miarę cicho wyszedłem z pokoju. Już 
będąc w drzwiach kątem oka zauważyłem, że zapatrzeni w sufit znów 
podnieśli pióra... Hipolit Kawalko



ŻYCIE W RYTMIE SAMBY 
CZYLI

ROZMOWA Z DYPLOMOWANYM NAUCZYCIELEM 
TAŃCA TOWARZYSKIEGO — HENRYKIEM MAŁYSZKO

KAZIMIERZ DERKOWSKI — Mistrzu Henryku, proszę przypomnieć 
czytelnikom „Dyskusji” co to jest taniec?

HENRYK MAŁYSZKO — Jest to estetyczne i ruchowe wyrażanie ra­
dości życia w zgodzie z określonym rytmem i muzyką.

— Kiedy i gdzie zrodziła się w  Tobie życiowa potrzeba tańca?
— Zaczęło się bardzo wcześnie. Mając 12 lat byłem ewakuowany do 
Związku Radzieckiego gdzie zetknąłem się z tańcem ludowym i tzw. 
„piereplaskami”. Po powrocie do kraju w wieku 17 lat rozpocząłem1 
naukę w Prywatnym Studium Tańca pp. Januszkowskich. Oni wpoili 
mi zasady tańca klasycznego, narodowego, ludowego, charakterystycz­
nego i towarzyskiego. Z tańcem towarzyskim kojarzy mi się osobowość 
prof. Mariana Wieczystego. Byłem na pierwszym w Polsce (po wyzwo­
leniu) kursie tańca towarzyskiego w Krakowie, który zorganizowało Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki przy współpracy z Polskim Klubem Tane­
cznym. Kurs ukończyłem egzaminem państwowym i uzyskałem dyplom 
nauczyciela tańca i form tanecznych.

— Czy pamiętasz swoją pierwszą partnerkę z turniejowego parkietu?
— Oczywiście. Była to pani Eleonora Blajer z Rybnika. Tańczyliśmy 
razem na Mistrzostwach Polski Par Zawodowych w Krakowie, w hali 
„Wisły”. Zajęliśmy pierwsze miejsce i uzyskaliśmy tytuł mistrzów Pol­
ski. Po powrocie do Białegostoku udzieliłem pierwszego w moim życiu 
wywiadu dla prasy. Rozmowę prowadziła ze mną aktualna podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Kultury i Sztuki p. Krystyna Marszałek-Młyń- 
czyk. Wywiad ukazał się w „Życiu Białostockim”.

— Czy potrafisz określić ilość turniejów tańca w których uczestniczy­
łeś w roli tancerza?
— Od tamtej pory minęło 30 lat. Nie prowadziłem wówczas własnej 
kroniki, a szkoda, bo teraz nie potrafię odpowiedzieć Ci na to pytanie. 
W każdym bądź razie na parkietach turniejowych przetańczyłem 3 lata.



— Kto jest twoim  idolem w tańcu tow arzyskim ?
— Isadora Dunkan — prekursorka tańca wyzwolonego i Fred Astaire.

— W czasie w łasnej kariery  tanecznej byłeś oceniany przez sędziów. 
Teraz sam poświęcasz sporo czasu na pełnienie tej funkcji. Jak ie  są,} 
według Ciebie cechy dobrego i obiektywnego ju rora?
— Jestem  sędzią I kategorii. Uczestniczę w licznych turn iejach  krajo ­
wych i zagranicznych. Moim zdaniem  dobry sędzia musi doskonale znać 
taniec. Dalej — powinien być na bieżąco ze światow ą modą tańca to­
warzyskiego. Główną jego cechą powinna być także bezstronność, a więc 
m esugerowanie się nazwiskam i tancerzy i ich osiągnięciami. O fachowości 
sędziego decyduje dobra znajomość techniki tańców standardow ych i la­
tynoam erykańskich.



— Założyłeś pierwszą w Białymstoku prywatną szkołę tańca. Jak do 
tego doszło?
— Przez 22 lata pracowałem w Białostockim Towarzystwie Tanecznym, 
którego prezesami byli kolejno: Jarosław Dzierżko, red. Bohdan Hrynie- 
wicki, Walentyna Miklaszewska (obecnie Pożarska), Mikołaj Pożarski, 
Maria Piotrowska, Edmund Dmitrow i ... ty. Swoją pracą na kursach, 
tańca zarabiałem na utrzymanie towarzystwa i na swoją pensję. Orga­
nizowaliśmy także znaną w Europie imprezę pn. Turniej Tańca Towa­
rzyskiego o „Białowieskiego Żubra”. Społeczna i bardzo pożyteczna kul­
turowo działalność towarzystwa została zawieszona przez b. dyrektora 
Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego Zygmunta Ciesiels­
kiego. Przyczyny do dzisiaj nie są mi znane, tym bardziej, że ten sam 
dyrektor wydał mi zezwolenie na prowadzenie działalności prywatnej.

— Czy możesz zdradzić swoje aktualne zarobki?
— Proszę bardzo. Około 30.000 zł miesięcznie na czysto.

— Czy sądzisz, że ktoś w to uwierzy?
— Podaję argumentację. Nie mam własnej sali, więc muszę płacić za 
wynajm. Chcąc robić dobrą robotę należy posiadać dobrą aparaturę, 
która kosztuje. Używam najnowszych płyt, za które trzeba słono płacić 
np. ostatnio zakupiłem 3 płyty za 40 dolarów. Zatrudniam dwie asysten­
tki, którym wypłacam należne im pensje. Pozostaje jeszcze ryzyko za­
wodowe wynikające z frekwencji na kursach tańca, a także tzw. „sezon 
ogórkowy”. Do tego dodać należy podatek.

— Pomimo wszystko nie należysz do grupy społecznej „wiążącej koniec 
z końcem”.
— Pozycję socjalno-bytową mam dobrą i rodzina też. Doszedłem do, 
tego własną pracą i uporem.

— Wspomniałeś o rodzinie. Zdarzyło mi się być na jednym z twoich 
ślubów — podobno miałeś ich kilka.
— Przeżyłem trzy. Mam dwie wnuczki i troje dzieci. Najmłodszym jest 
Bartek. Najstarsza córka Elżbieta jest starsza od obecnej mojej żony 
Krystyny.

— Twoi najbliżsi przyjaciele zazdroszczą Ci dynamiki i chęci życia. Skąd 
to się bierze?
— Człowiek nie ma tylu lat, na ile wygląda, lecz tyle, ile ma w sobie 
wewnętrznej siły i optymizmu. Wzorem tak pojętego życia do ostatnich 
„sądzonych dni” był niezapomniany profesor Marian Wieczysty.

— Czy bywają takie chwile, że masz dość tańca?
— Oczywiście bywają, ale krótko. Zdarza się to w momencie silnego 
zmęczenia fizycznego i psychicznego. Wystarczy jednak tydzień na rege­
nerację sił i znowu odczuwam potrzebę pracy na parkiecie.

— Ile poprzez taniec skojarzyłeś par małżeńskich i czy je pamiętasz?
— Bardzo, bardzo dużo. Niejednokrotnie spotykam znajomych, którzy 
mówią:„pamięta pan, panie Henryku, jak uczył nas pan na kursie tań­
ca — skojarzył nas pan w tańcu i w życiu”. Przyznaję się do zeswata- 
nia małżeństwa Pożarskich, Dmitroków i Kabaców.

— Wiem, że organizatorzy balów chętnie widzą Cię w roli wodzireja. 
Bądź uprzejmy podać receptę na dobry bal karnawałowy.
— Przede wszystkim: dobra orkiestra, odpowiednia sala, duży parkiet



do tańca i oprawa scenograficzna. Mało alkoholu. Dobrane towarzystwo 
pod względem ubioru i dające się prowadzić przez wodzireja. Atrakcją 
mogą być konkursy i zabawy towarzyskie w przerwach między tańcami.

— Ile par pantofli zużywasz w ciągu roku w swojej pracy?
— Do zajęć używam obuwia specjalnego. Musi być lekkie, miękkie 
i obowiązkowo skórzane. Rotacja roczna sięga 5 par.

— Jakie cechy powinna mieć dobra partnerka?
— Duże poczucie rytmu.

— W tańcu turniejowym ważniejszy jest partner, dlaczego?
— W życiu bywa różnie. Natomiast na parkiecie decyduje partner. W 
czasie prezentacji wymienia się najpierw nazwisko partnera, a potem par­
tnerki, która w tańcu towarzyskim jest oprawą. Na nią składa się wdzięk, 
kostium, ruchy, mimika twarzy, makijaż, kontakt z publicznością.
Partner jest mózgiem i głową prezentowanego tańca oraz wszelkich ewo­
lucji.

— Gdzie najchętniej umawiasz się na kawę z przyjaciółmi?
— Od wielu, wielu lat w KMPiK-u. Uznaję to za nawyk zawodowy 
i towarzyski. Jest tam dobra kawa i wszyscy Ci, których chcę spotkać.

— Twoje marzenia?
— By kultura tańca podniosła się na bardzo wysoki poziom. Oby wszys­
tkie orkiestry grały światowy repertuar taneczny. Żeby dyskoteki nie 
były tylko samograjem, ale formą zabawy o bardzo urozmaiconym re­
pertuarze.

— Z czym Ci się kojarzy zwrot „zbiórka paczki przy browarku”?
— Z dialektem, jakiego używaliśmy na obozie ZMW w Sopocie, w 1967 
roku. Paczkę tworzyli: „Perła”, „Wiosło”, „Krab” i „Sternik”.

— A więc steruj nam Henryku na parkiecie świata, kraju i Białostoc­
czyzny z pożytkiem dla ruchu i zdrowia.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: Kazimierz Derkowski



OSOBOWOSC DO KULTURY

I oto w drugim  etapie kolejnej rodzimej reform y kończącej w yjątko­
wo burzliw e półwiecze, znowu m am y — nowe. Nowe ceny, przeceny, 
oceny, organizacje, reorganizacje, dotacje i wszelkie podobne racje. A 
dzięki tem u, jak  przekonują reform atorzy, m a przyjść — lepsze. Zw ła­
szcza, iż tym  razem  zwróciliśmy się nie tylko w kierunku pierwszych, 
drugich i trzecich światów lecz także i zaświatów. Wszak m aterialnie 
zaciskając pasa zmierzamy do przew idzianej świetlanej przyszłości pro­
wadzeni przez ducha reform y. To zaś, przyznaję bez cienia wątpliwości, 
gw arantu je  nam  przynajm niej zupełnie niezłe układy w każdym  wcie­
leniu. I bardzo dobrze, bowiem wiadomo, że bez tego żyć niełatwo i odejść 
z padołu też nie sposób.

W szystko się zatem  jakby zgadza z założeniami, prócz jednego drobia­
zgu, że to nowe jest tak  napraw dę dość stare. W historii dziejów niejed­
nokrotnie przecież zdarzały się podobne zmiany w myśl zasady — co 
ewolucja to rew olucja i nie należy w obecnym stanie rzeczy upatryw ać 
czegoś nadzwyczajnego. No, może tylko z tą  różnicą, iż obecnie m aw ia­
my: — jak nie potrafisz, nie pchaj się na afisz, a jeszcze niedawno rzecz 
całą ujm ow ano bardziej precyzyjnie: za opór — topór.

Tak czy owak jedno jest pewne, iż przeszłość n ie ginie bezpowrotnie. 
I w arto czasem, zamiast podkreślać, że najlepsze jest tylko nasze nowe, 
zostawić bez zmian to, co się sprawdzało w starym . Albo przywrócić, 
jeśli nieopatrznie w reform atorskim  zapędzie uległo skreśleniu z listy 
obecności. A tak  właśnie, zwłaszcza w obecnie prowadzonej działalności 
kulturalno-w ychow aw czej stało się z pojęciem osobowości. Osobowości 
anim atorów  kultury, którzy ongiś byli przew odnikam i jej upowszechnia­
nia, a dziś po atestacji stali się anonimowymi biurokratam i klientów 
wszelkiego rodzaju OK-ów.

Jeszcze bowiem ileś lat tem u wstecz wchodziło się do obiektów kul- 
tu ry  napraw dę jednak chadzając na spotkania z działającym i tam  lu ­
dźmi, a właściwiej rzecz ujm ując, ze znanym i i interesującym i posta­
ciami. Przedstawiciele różnego rodzaju szkół, zawodów i środowisk spo­
tykali się w białostockiej „Cafe u K itusia”, szli nie do lubelskiego WDK-u, 
lecz do dyrektorki Szychowej, spieszyli tłum nie i nadal przychodzą nie 
do Domu K ultu ry  „Ochota” w W arszawę, a przede wszystkim  do M achul­
skich i ich teatra lnych  dyskusji o życiu, zaś ze Skrzyneckim  do dzisiaj 
pójdą wszędzie tam  gdzie poprowadzi swe „B arany” .

Dla mieszkańców wiosek nie tyle ważne były Klubo-Kioski „Ruch”, 
choćby ze względu na lepszą jakość prania kijanką niż deficytowym  
proszkiem, ile zacne dziarskie społtysowe, którym  taniec, przyśpiewka 
i ludowa przyodziewka nie były  obce.



Jednym  słowem osobowości, a nie mnogości finansowe, lokalowe, sprzę­
towe i program owe m iały i dalej mieć pow inny decydującą rolę w sferze 
kulturotw órczej edukacji. W ażny jest człowiek. A może raczej był!?

Bo cóż on, ten  człowiek, czyni od kilkunastu  lat, od m om entu gdy przy­
jął nazwę pracow nika kultury . Przede wszystkim  nie czekając na kolejne 
etapy, już w prologu sam się pośpiesznie zreform ował do planowania, 
układania, biadow ania i spraw ozdaw ania. Niczym Piszczyk o zezowatym 
szczęściu tak  się rozpisał i rozgadał, że ani się obejrzał jak  mu w placów­
ce przybyło papierów, a ubyło ludzi.

W naw ale owej dokum entacyjno-gusow skiej m achiny nie był jednak 
w stanie przejąć się zaistniałą sytuacją i wolał oświadczyć wszem i wobec:
— Jak  oni nie chcą przychodzić do Ośrodka K ultu ry  i nic ich nie in te­
resuje, to ja  się nie będę wysilał. Zrobię tak, by urząd był syty i m oja 
praca pewna.

I zrobił — kursy : gotowania, czesania, malowania, ubierania, szycia, 
bycia i nie tycia. W ypisał kwity, zaksięgował, odnotował liczne uczest­
nictwo i zyskał czas na spokojne przygotowanie kilku stałych akademii. 
Słowem sielanka, na dodatek przeplatana ping-pongiem  i ew entualną



dyskoteką. Dzięki czemu nasze ośrodki kultury zmieniły się powoli w 
obiekty fizkultury.

A ci, których wiedza zapewne nie dorasta do pięt niewiedzy takiego 
szefa OK-u, którzy od pewnego czasu przestali wierzyć w sens przycho­
dzenia do owych placówek, i którym oferuje się sale zablokowane kur- 
so-szkoleniami lub wolne lecz w sumie pustawe — jak odeszli tak i nie 
wracają. Chociaż zapewne żałują tych lat gdy jako młodzi, jeszcze nie 
tak rewaloryzowani, woleli czasem spotkania w Klubie czy Domu Kul­
tury niż przegadaną domową telewizję.

Oczywiście, że nie jest jeszcze tak źle iżby gorzej być nie mogło i po­
wyższy obraz nie oblekł się w ramy wszystkich naszych obiektów kul­
tury. W Białymstoku bowiem młodzi zapisują się do Tosi Sokołowskiej. 
W Boćkach Genowefa Łucjanowa jest osobowością bez której boćkowia­
nie nie wyobrażają sobie jakichkolwiek przedsięwzięć w działalności 
kulturalnej. Sokółczanie skupiają się wokół Ceglarskiej, którą mniej 
znają z biiurkowego dyrektorowania w Ośrodku Kultury, a więcej z no­
wych pomysłów i angażowania eię w rozwój społecznej twórczości. A 
do listy tej dałoby się pewnie dorzucić jeszcze kilka dalszych osób.

Jest to jednak niewiele i nie można nie dostrzegać owego niewykwa­
lifikowanego marazmu placówek kulturalno-wychowawczych w spółdzie­
lniach mieszkaniowych, dzielnicowych domach kultury, czy też gmin­
nych obiektach kultury. Dbałość o wypracowywanie środków finansowych 
jest rzeczą zrozumiałą, ale nie powinno być istotą rzeczy. W rezultacie 
bowiem nikt nie nabierze ochoty do zaistnienia w OK-u ze względu na 
jego majętność, lecz woli choćby najskromniejszą nieprzeciętność.

Powie ktoś, iż w obecnym kryzysie chętnych do pracy trudno w pla­
cówkach kultury zatrudniać same talenty. Tylko, że trzymanie tamże 
antytalentów jest jeszcze większym kłopotem dla obu stron. Osobowości, 
co prawda, nie da się wykształcić, ale po kilku latach pracy można ją  
dostrzec i to gołym okiem, bez potrzeby wglądu we wszelkiego rodzaju 
sprawozdania z kontroli, opinie z niedoli i plany pracy dobrej woli. Oso­
bowości jednak trzeba szukać i to niekoniecznie przez tzw. papierek. 
Lecz w tym miejscu jawi sig od razu zasadnicze pytanie: kto ma to 
robić?

Można odpowiedzieć, iż podobna osobowość byłaby w obecnym stanie 
rzeczy nieosiągalnym ideałem. Mamy jednak całe sztaby wyspecjalizo­
wanych szarych komórek decydujących o pracy w kulturze. A wśród 
nich czasem bywają, szkoda tylko, że tak rzadko, indywidualności ma­
jące pojęcie o tej dziedzinie. I gdyby tylko przywrócić do. pierwszopla­
nowej myśli: „Osobowość do Kultury” i uczynić z niej zasadę, to praw­
dopodobnie dałoby się wyjść z obecnej niemocy. Robienia na drutach 
i gotowania z powodzeniem uczyłyby nasze babcie, a do obiektów kul­
tury wróciłyby: słowo prozy, znak poezji, myśl teatru, światło obrazu 
i wrażliwość nut. Bowiem nie biurko, a człowiek decyduje o kształtowa­
niu człowieka. Jaka zaś kultura, taka koniunktura.

A jaka jest obecnie to widać, choć tak bije po oczach, że często patrzeć 
nie sposób.

Przemysław Skarżyński



HOBBY NA CAŁE ŻYCIE

Zofia Tomrle (1902-1935), znana działaczka przemysłu ludowego, zało­
życielka i wieloletni prezes Spółdzielni Sztuki i Przemysłu Ludowego w 
Węgorzewie — przez całe życie interesowała się sztuką ludową. Jak  
mówiła było to Je j „hobby na całe życie”. Ze sztuką ludową po raz 
pierwszy zetknęła się w roku 1928 w powiecie sokolskim. Wtedy to pod 
opieką kustosza Muzeum w Grodnie — Pana Józefa Jodkowskiego — 
spenetrowała cały teren Grodzieńszczyzny. W powiecie sokolskim zna­
lazła interesujące wyroby ludowe z różnych dziedzin: rzeźbę, ceramikę, 
tkaniny, obrazy, które zachwyciły Ją  i urzekły swoim pięknem i pros­
totą. Z pasją penetrowała Podlasie Wschodnie, a po wojnie swoje „hobby” 
przeniosła na teren Podlasia Zachodniego. Opiewała jego piękno pisząc: 

„Ziemio Podlaska, kraino kochana,
Kochana goręcej w miarę poznawania”.

Interesowała się szczególnie tkaniną dwuosnowową, ale nie tylko. Wiele 
uwagi poświęcała sprawom folkloru. Wędrując po wsiach zbierała i no­
towała pieśni ludowe, porzekadła, anegdoty, wiersze. Zebrała ich około 
40. Doświadczona przykrymi przeżyciami wojennymi, kiedy w płonącej 
Warszawie zaginęły Je j wszystkie zbiory, zebrane na nowo lub napisane 
przez sibie utwory zapisywała w kilku zeszytach. Tematyka tych wierszy 
jest przeważnie religijna, ale sporo z nich opiewa Ziemię Podlaską i ży­
we tu jeszcze tradycje. Jeden z takich wierszy pt. „Ligawka Podlaska” 
Witolda Rogulskiego-Strzyży z Węgrowa podaję poniżej.

Tamara Samul

„LIGAW KA PODLASKA”

Pa-lu-lu-u-la
Tęskny, rzew ny ton ligawki, aż do łez rozczula 
Leci, leci nad Podlasiem  niby grom -tak chyży  
To doleci do bram  niebios, to znowu się niży 
Mija ziem ię, m ija morza, do B etle jem  leci 
Nad stajenkę do Jezunia, tam  gdzie gw iazdka świeci. 
Pa-lu-lu-u-lu-la
Proroczej kołysanki graniu w tóruje Matula,
Niech ścichnie góralska kobza i basetla Stasia 
Bo najmilsza synaczkowi m uzyka z Podlasia  
Kobza grywa dla zbójników  na jarm arkach  wszędy  
A ligaw ka Jezuskow i prześliczne kolędy  
Pa-lu-lu-u-la-la
Nie kw il Boże za m e winy, pieśń niech Cię utuli 
Śpiew am  Jezuskow i, śpiew am  tak ja k  um iem  
l  udziom m oże śmiesznie — Jezu sek  zrozumie 
Gram Mu pieśń błagalną pośród nocnej ciszy 
Powiedz Mu Matulu — m oże śpi? — nie słyszy? 
Pa-lu-lu-u-la-la
W ierzcież przecie  — Boże Dziecię w bólu was utuli 
Wasze dziatki rozproszone i wasz kraj daleki 
Krw ią zraszany, zaprzeczany  — zjednoczy na w ieki 
Grudzień 1947 r.

Witold Rogulski-Strzyża



PENETRACJE

Literacki ruch nauczycielski — wg Jana Mołdy —tkwi korzeniami w 
dwudziestoleciu międzywojennym. W Polsce Ludowej okrzepł i od czasu 
do czasu zaskakuje nas ciekawymi publikacjami. W 1970 r. ukazał się 
almanach Literackich Kubów ZNP „Spojrzenia i refleksje”, w 1982 r. 
„Weryfikacje”, w 1983 „W rytmie serca”. W 1987 r. do mych rąk trafił 
almanach „Penetracje”. Wiersze i prozę do tej książki wybrał i wstępem 
opatrzył Jan Mołda, a wydał Instytut Wydawniczy Związków Zawodo­
wych.

Nie przypadkiem dwukrotnie wymieniłem nazwisko Jana Mołdy. On 
właśnie od wielu lat jest inspiratorem nauczycielskiego ruchu literac­
kiego i dlatego doskonale zna jego dzieje. Przedstawił je  w„Słowie o na­
uczycielskim ruchu literackim” będącym wstępem do „Penetracji”.

Jan Mołda przypomina cały szereg nazwisk literatów zarówno z okre­
su międzywojennego, jak też Polski Ludowej powiązanych z zawodem 
nauczycielskim. Warto za nim przytoczyć niektóre: Julian Przyboś, Mie­
czysław Jastrun, Gustaw Morcinek, Kazimierz Andrzej Jaworski, Józef 
Czechowicz, Stanisław Czernik, ale też Stefan Gołębiowski, Maria Zien- 
tara-Malewska, Urszula Kozioł. Teresa Ferenc, Ewa Najwer, Leszek Ba- 
kuła, Stanisław Srokowski, Bogusław Żurakowski...

Nauczycielskie Kluby Literackie zaczęły powstawać w 1966 r. Od wrze­
śnia 1968 r. w „Głosie Nauczycielskim” zaczęła ukazywać się wkładka 
literacka pod nazwą „Literacki Głos Nauczycielski”. Wkładka stała się 
trybuną nauczycieli — twórców.

Najnowszy z almanachów jest publikacją dość obszerną, zawierającą 
twórczość 69 poetów i 25 prozaików. Jest więc dość szeroką prezentacją 
środowiska literackiego nauczycieli. Znaleźć tu można opowiadania Ana­
tola Batury z Augustowa „Puszczańska ballada” (str. 99-105) i wiersz 
Eugeniusza Szulborskiego z Białegostoku „Nie zginęła” (str. 73). Obaj 
należą do odnawiającego swą działalność Literackiego Klubu Nauczy­
cieli przy ZNP w Białymstoku.

Doskonały gawędziarz Anatol Batura w swej „Puszczańskiej balladzie” 
okazał się mistrzem pióra. Drwal Stulgis — eks cieśla i jego zięć Hała- 
burda to tak żywe postacie, że jako czytelnik wolę odesłać zainteresowa­
nych do tekstu. Podpowiem jednak, że jest tam szumiąca puszcza i zma­
gający się z nią ludzie, drwale i myśliwi, jest czas miniony i współczes­
ność. Aż dziw bierze, jak ten Anatol Batura w krótkim opowiadaniu 
potrafił przedstawić ludzi z krwi i kości, puszczę, satysfakcję z pracy 
i jeszcze wspomnieniami sięgnąć czasów wojny.
„— Ja  zdremnuł się, a jak Paweł motor zapuścił, to zdawało się mnie, 
że stado czołgów jedzie. Pan leśniczy młody, tamtych czasów nie pamię­
ta... Niemcy w czterdziestym pierwszym motorami po puszczy jeździli. 
Ale oni nie na darmo warczeli...”

Almanachu „Penetracje” nie sposób omówić dokładnie, gdyż trzeba 
byłoby mówić o każdym autorze i tekście. Wybrałem więc Anatola Ba­
turę i jego „Puszczańską balladę” a penetrację pozostałych tekstów po­
zostawiłem czytelnikom. Byłbym jednak sam z sobą w konflikcie gdybym 
nie wymienił Feliksa Rajczaka. Ten wspaniały człowiek, poeta, fraszko- 
-pisarz i społecznik pożegnał nas w almanachu słowami:

„Będziemy stąd musieli odejść 
nic po nas w pustych oknach”.

Pożegnał, bo w chwili, kiedy przeczytaliśmy jego słowa, już nie żył. Po­
chowany został w Wielki Piątek 1987 r. w swej Zduńskiej Woli.

Eugeniusz Szulborski



UDANY PLENER ARTYSTYCZNY RSTK

Być w Augustowie i nie widzieć jeziora Sajno...? W łaśnie w tym  prze­
uroczym  zakątku Polski RSTK z Białegostoku zorganizowało swój p ier­
wszy plener artystyczny. T rw ał od 15 do 30 sierpnia i wzięło w nim  
udział pięciu literatów  na czele z kierownikiem  sekcji Zbigniewem W ay- 
dykiem. Tyleż samo było fotografików też ze swoim szefem — Krzysz­
tofem Ostaszewskim. Eugeniusz W iszniewski przywiózł najliczniejszą 
grupę, bo szesnastu m alarzy. Spoza Białegostoku został zaproszony rzeź­
biarz W iktor Śliwa z Gorlic i niżej podpisany z Poznania.

Trzeba bezstronnie przyznać, że była to ze wszech m iar bardzo udana 
impreza. Dobre w arunki zakw aterow ania i wyżywienia, trafiona pogoda, 
no i w spaniały klim at. Zresztą, nie tylko ten  atm osferyczny — ale 
i twórczy. Kom isarz p leneru  i jednocześnie przewodniczący białostoc­
kiego RSTK Ja n  Szaciłło zadbał o to, by każdy czuł się tu  dobrze, aby 
artyści-am atorzy mogli popraw ić swój w arsztat twórczy.

1 tak  też było. Każdy m alarz dostał na m iejscu wszystkie potrzebne 
m ateriały. Fotograficy otrzym ali wysokiej jakości filmy, a literaci... nic. 
No, niezupełnie. Na specjalne zaproszenie przyjechał nad jezioro Sajno 
dr Paw eł Soroka, k tóry  nie tylko zapoznał uczestników pleneru z ak tu ­
alną działalnością RSTK-ów w Polsce, przedstaw ił ich dokonania i plany, 
ale także zaprezentow ał swoją poezję.

Również przez cztery dni bawił w Ośrodku Wczasowym Białostockich



Zakładów Przemysłu Wełnianego im dyrektora Sierżana krytyk literacki 
Janusz Taranienko. Wygłosił referat na temat budowy wiersza. Prowa­
dził też indywidualne konsultacje literackie.

Ale nie tylko praca twórcza wypełniała czas uczestnikom pleneru. Naj­
większą chyba atrakcją pobytu nad jeziorem Sajno były dalekie spa­
cery oraz związane z nimi zbieranie grzybów i czarnych jagód. A trzeba 
zaznaczyć, że tego roku przyroda była łaskawa dla zbieraczy runa leś­
nego.

Kto nie płynął statkiem kanałem Augustowskim, ten wiele stracił. Zys­
kali natomiast RSTK-owcy. Ładna tego dnia pogoda i niecodzienne wi­
doki z pewnością pobudziły u niejednego twórczą wyobraźnię. Wyprawa 
na cotygodniowy jarmak do Augustowa też zaowocowała. Wprawdzie nie



powstały tam żadne dzieła plastyczne, ale za to „odkryta” została gobe- 
jmiarka Teresa Olęcka.

Jednak najsilniej esze wrażenie wywarło spotkanie autorskie z litera­
tem i bardem tamtych stron Mikołajem Samojlikiem. Ten samorodny 
twórca nie tylko zachwycił ekspresją śpiewanycn piosenek, ale i osobis­
tym urokiem. Gorące brawa były podziękowaniem dla artysty.

W wyniku dwutygodniowego pobytu na plenerze artystycznym w oś­
rodku wczasowym nad jeziorem Sajno amatorzy-plastycy z RSTK Bia­
łystok namalowali przeszło pięćdziesiąt obrazów olejnych, trzeba dodać 
że udanych i kilkadziesiąt akwarel.

Fotograficy utrwalili na światłoczułej błonie chyba wszystko, co było 
tego godne. Nie zapomnieli też udokumentować samego pleneru.

Natomiast poeci, szukając natchnienia w samotnym obcowaniu z przy­
rodą, stworzyli głównie wiersze liryczne. Mniej było satyry, a w aforyz­
mach celował Kazimierz Słomiński. Oto jeden z nich:

„Podobno działacze w noc wigilijną przemawiają ludzkim głosem”.
1 jeszcze fraszka Zbigniewa Waydyka:

„Orzeł czy reszka?
Prężąc swe ciało.
Ognista zapytuje Agnieszka”.
Poeci święcili swój prawdziwy sukces na zakończenie pleneru. Chyba 

ich utwory podobały się licznie przybyłym do kawiarni wczasowiczom? 
Świadczyły o tym częste i gorące brawa. Również plastycy mieli okazję 
pochwalić się swym poplenerowym dorobkiem. Zaimprowizowana pod 
gołym niebem wystawa przyciągnęła każdego, kto znalazł się w pobliżu. 
A trzy obrazy już na miejscu zostały sprzedane.

W ostatnią sobotę sierpnia w Mońkach pożegnanie „Lata z radiem” — 
a tam, między innymi, również prezentacja prac twórców z RSTK Bia­
łystok. Nagrania stamtąd w radiu i telewizji usatysfakcjonowały tylko 
niektórych. No cóż, czas antenowy nie jest z gumy.

Konsekwencje imprezy nad jeziorem Sajno były dalsze. W paździer­
niku miała miejsce wielka prezentacja prac plastycznych w salach wys­
tawowych Wojewódzkiego Domu Kultury w Białymstoku, przeniesiona 
następnie do Białostockich Zakładów Przemysłu Wełnianego. Również 
fotograficy zorganizowali swoją poplenerową wystawę, która uświetniła 
otwarcie pierwszej w tutejszym RSTK galerii.

I ostatnim akcentem pleneru, jakże przez wszystkich jego uczestników 
oczekiwanym, będzie katalog. Zostanie wydany nakładem WDK, a znaj­
dą się w nim prace plastyków, fotografików i literatów. Razem praco­
wali, razem pozostaną ku pamięci potomnym.

Czy plener artystyczny nad Sajnem w Augustowie był udany? Pyta­
nie nie jest retoryczne. Mogło być jeszcze lepiej. A to na tej zasadzie, że 
nie ma na ziemi rzeczy doskonałych.

Kazimierz Rafalik
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TANIEC BŁAZNA

Nocami srebrną szpilką 
Manekiny kłuję 
Trucizny w kotle warzę 
I po kątach chowam 
Na czarną godzinę 
A rano odmawiam modlitwę 
Że jeszcze mnie nie znacie 
Potem uśmiecham się 
I tylko w mózgu 
Ciągle ten glos mi huczy 
Tańcz błaźnie 
Tańcz błaźnie 
Swój taniec na linie 
Na ostatniej nucie

BAJKA TRZECIEJ RANO

ś.p. Ryśkowi Skibińskiemu 
„Skibie”

z gardła nocy
wypływa do kieliszka
atrament
zalepia oczy usta
kapie na skroń
cicha rzeka:
blues

OBRAZY PRZESZŁOŚCI

Nie spotkasz ich
Na żadnym cmentarzu
Na wszystkich nekropoliach świata
Nie warto szukać
Umarli nie zostali wpisani
W piramidy urny krzyże czy kur,hany
To tylko kamuflaż
Udane atrapy
Tak naprawdę
Ci co umarli
Trochę wcześniej niż pamięć o nich 
I zanim zdążyli powiedzieć co myślą 
Wędrują
W polnych kamieniach 
Ziarenkach piasku 
Czasem 
W siwej mgle 
Otulającej Cię wieczorem 
Jak biały woal 
Ciężkiej nieobecności



W MAŁYM ŚWIECIE

W małym świecie 

W świecie małych umarłych 
Nie ma miejsca na hymny rapsody 

Najwyżej na maski papierowe 

Pisane czarno 

W lokalnej gazecie 

Wszystkie jednakowe 

Bo przecież 

Trzeba
Coś powiedzieć 
W świecie małych pożegnań 

Kiedy nad ślepym torem 

Zamacha semafor

KOMUNIKAT

ś.p. FLINTOWI poświęcam

Uwaga 
Uwaga v
Osiemnastego lutego Anno Domini 1977 
Wyszedł z domu 
I dotychczas nie powrócił 
Dwudziestoletni tramp i włóczęga 
Zostawił po sobie pustkę wspomnienia 
Dwa niewyraźne zdjęcia 
I jeszcze jedną cegłę 
W murze ludzkiego zapomnienia

K t o k o l w i e k . . .

NIE — COLORADO

ś.p. Danusi Durdzie poświęcam

Oddaliśmy już wszystko 

Co tylko można mieć 
Śmierć bez Zmartwychwstania 

Też

Bez Domu 
Samochodu 

Łóżka 

I Imienia
W kanionie Gór Skalistych 

W kanion Zapomnienia



KRAJOBRAZ PRZED BITWĄ

Opuszczony materac 
I 'zwiędłe firanki 
Mdłe światło 
Zawieszone 
W brudnych oknach 
Kiedy wstaję 
Rano
To wszystko przecież 
Nie wróży zwycięstwa 
Zmartwychwstania

LIST DO MATKI BOSKIEJ 
KRÓLOWEJ POLSKI

Opętani przez niewiarygodne praktyki
czarnoksięskie

Stare zabobony okrutne przesądy 
Uczestnicząc w czarnych i białych mszach 
Paląc bursztyn hinduskie kadzidła 
Nie gardząc także magią 
Zarówno swojską
Przez nakłuwanie woskowych lalek żelazną

igłą
Jak i sposobami bardziej wyrafinowanymi 
Kacyków czarnego lądu czy ludów polinezji 
Myśląc często o wędrówce dusz ufo i lewitacji 
Biorąc za własne magię liczb wróżby z lotu

ptaków
Cytując równie często Buddę Jezusa 
Jak Biblię i Sybillę 
Wierząc w złe duchy szatana 
Odczynianie uroku 
Przeznaczenie
I nieomylność boskiego wyroku 
Ośmielamy się prosić 
Wysłuchaj nas Pani

BEZSENNOŚĆ

Zamek z mgieł 
Musi mieć ten 
Co czuwa 
Na progu nocy 
I deszczu sekundy liczy 
Do rana 
Aż dzień
Niby martwa fala 
Przypływem światła
O szybę 
Wraca



ZAMKNIĘTE POKOJE

Marianowi Latale

Zielone trawy obłędu ogniem 
Powoli rosną w głąb wnętrz 
Szukają wolnych pokoi 
Pustych miejsc 
Bez ciepła rąk 
Gdzie tylko szron 
Grymasem skrzywionych ust 
Zostawia popioły i zgliszcza 
Obojętności
Rozpacz wysysa krople dni 
1 chłodną maską drwiny 
Zamyka lękiem 
Jeszcze jedne drzwi

ZAGUBIONY JĘZYK

Kochanej Grażynce 
Majcherek —
— Andersen

Mówię
To tylko cierpienie 
Odpowiadam 
Cóż to los
A twarzą Boga jest przeznaczenie 
Jego usta drżą
Mojego życia pulsującą krwią 
Palącą raną
Gdzie palce lodu skórę macają
Kwiatami mrozu
Już gwiazdkami kolców są
Soplami na szybach oczu
W nich rosną piaskiam
Lecz gdy całujesz pod powiekami
Fioletem me blizny powlekane
Wiem między nami
Ciepło się rodzi
Chłodu pustynia znika
Lodowiec bólu się topi
Wtedy powtarzam
Mój biedny niemy i samotny boże
Po trzykroć bądź pochwalony

Motto: skąd się biorą Ci wszyscy 
samotni ludzie...”
(John Lennon)

LISTY

nocami piszę listy
miłosne
do przyjaciół



wysyłam 
w przeszłość 
wszystkie jak leci 
czasami czyta je
stara kobieta co grzebie w śmietniku 
to skrzynka na listy 
wszystkich samotnych

U L E W A

Wielki deszcz 
Spadł 
Na ogień

w moim sercu 
zdążyłem jednak na jego dnie 
Zachować 
Garstkę
Gorącego popiołu 

ZIMA

Gosi Gawry chow skiej

Wtuleni w siebie 
Zapatrzeni
Trwamy tu chwilę albo wieki
I  wszystko jest dobrze
I nic już nie trzeba
Jesteśmy jak małe dzieci z Pompei
Przysypane
Gorącym popiołem Wezuwiusza

EROTYK DŁUGODYSTANSOWCA

Dance poświęcam

Biegłem do Ciebie 
Tak długo
A tysiące mil właziło mi w stopy
Teraz iuż jestem
Tutaj
Oparty o framugę Twych ust
Nagich jak prawda
Wyszeptać chciałem
To wszystko
Całego siebie
Dać
A Ty
A Ty mi mówisz że mam brudne nogi 

SŁOWA

Mówię do Ciebie 
A słowa 
Zobacz
Do góry ulatują



Jak małe baloniki
O sufit się tłuką
To już prahistoria
Nawet Bóg nie pamięta
Jakie imię głoszą
Ukryte za kaloryferem
Bo nie polecą do zimy białego płótna
Tak jak zwierzęta
Złowione w potrzask
Wyją
Aż dobry brzask 
Włoży w gardło wosk

PORANNY EROTYK

— grzanki przypaliły się
— nawet takie lubię

k o c h a n i e

BALONIKI

SIOSTRZE

Jak baloniki po prostu tkwimy 
Zawieszeni w pustce kilku chwil 
Mijamy inne baloniki 
I czas ucieka przez zaciśniętą pięść 
Jeszcze jedna noc 
Jeszcze jeden dzień 
Nazwij to jak chcasz 
I śpij 

śpij 
śpij

Póki możesz prześnić 
Jeszcze kilka chwil

ZNAKI

Pierwszy znak dany ukradkiem 
Kawałek tęczy 
I znowu będziemy 
Kraść węgiel 
Zrobisz ciepły szal 
Na zimowe wieczory 
Pełne gumy do żucia 
I marzeń
Ogrzeje mnie broda 
I ciepłe wspomnienia 
Bieg od ściany do ściany





TYLKO CZAS JEST OSOBĄ 
KIEDY BRAK CZŁOWIEKA
godzina taka ranna 
że aż kości śpią

ty  gdy liżesz ich szpik 
to już wiesz
tak  sm akuje smoła sm utku
tu ta j nie pomoże naw et otw ieranie oczu
bo w tej godzinie
m atow ieją lustra
pękając bezgłośnie
i nic tylko cisza
chociaż nie
coś jednak słyszę
zegar stojący w tej samej godzinie

PIERW SZA POTRZEBA
Omszałe kamienie 
M ury
Pokryte mchem betonu 
Twierdze
Stal szkło i alum inium  
Zawieszone gdzieś 
Pomiędzy
Samotnością chm ur 
Pustym i źrenicam i 
Oczodołów okien 
T rw ają 
A w każdym  
Ten sam obraz 
Dłoń głaszcząca 
Z czułością 
Skorupę Żółwia



PRAWDZIWY MĘŻCZYZNA 
NIGDY NIE PŁACZE

Godzina mglista jak listopad 
Ciężka
Przecieka życiem 
Z którym nie do twarzy 
A nie ma tego 
Kto zechce wysłuchać 
Że świat się nie kończy 
Wszystko jest w porządku 
Że nic się nie stało 
To tylko ja krwawię

MARTWA FALA

Neszczęście 
Jesteśmy zgubieni 
Drzewo wyrwane z lasu 
Bez korzeni 
Już fala zbliża się 
Czarny deszcz 
A przecież wiedzieliśmy 
Teraz bezpowrotnie 
Utraciliśmy
Gdzieś w czasie nasze sny
Kiedy wracają nie rozumiemy ich
Przestaliśmy wiedzieć
Wzrok
Słuch
Dotyk
Dźwięk
Sen
To wszystko jest tym samym
A my głusi i niemi
Brodzimy w strugach czarnych
Brudnego deszczu
Wyciągając ręce ułomne
Nie czujące
Drugiej, potężnej fali
Kim jesteś
Kim jesteś
Kim jesteś
Rybą
Ptakiem
Człowiekiem
Wężem
Owadem
Nie
Jestem powrotem do swoich 
Powrotem do czasu snu



WITAM CIĘ ŚMIERCIĄ CODZIENNĄ 
CZYLI PODRÓŻE Z BABCIĄ SCHIZOFRENIĄ

Zmartwychwstanie zaczyna się zwykle
Przetarciem blizn pod powiekami
Kapaniem rozlazłych snów
Co chowają się za obrazami
Pierwszy krok
Łyk świeżej krwi z butelki
Nie wiem czy to reklama
Czy nowy test psychologiczny
Ale podejrzewam mleczarza o głupie dowcipy
Potem gdzieś na płytkiej wodzie
Twarzą do góry wypływam
Z możliwością powrotu w siebie
Oto uboczne skutki spania w wannie
A babcię
A babcię pochowam
Razem z nierozłącznym szydełkiem
Które błyskami wschodzi i zachodzi
Dwudziestoczterogodzinnym rytmem
Tym cholernym rytmem
Że zaczynam podejrzewać świat
O nieprawdziwość
Zdarza mi się to coraz częściej 
Do tego doszło

WIZYTA ALBO NAJNOWSZE WIADOMOŚCI 

Kazimierzowi Berkowskiemu

U nas jak dawniej 
Jak zawsze 
Tu się zmienia 
Co najwyżej data 
Zresztą
Nieczęsto przychodzisz
1 może nawet nie wiesz 
Że postacie z obrazów 
Pouciekały
Gubiąc farbę 
Poza tym
Wszystko po staremu

WRÓŻBA CZYLI SZCZĘSLIWI MIESZKAJĄ 
W OBRAZACH

szarlatan cienia nie wart funta kłaków 
dyskretnie ukryty poza świadomością 
magik słońca gwiazd światłem pisanych 
topielec siódmej rzeki 
zakjjnacz siódmej góry 
z podróży zakrzywionej pętlą światła 
wracasz
sen na pół pęka 
za nocą wstaje nie dzień 
siwy popiół



MIEJSCE ZAPOMNIANE PRZEZ BOGA 
I LUDZI

nawet dwa kroki do przodu
a potem do tyłu
nie zbawią w tych ścianach
tak pustych jakby na zawsze opuścił je Bóg
i zabrał imię swoje
byś nie zdołał pomyśleć
w głębokim nawet śnie
byś nie zdołał wykrzyczeć
w ciężkiej chorobie
Byś nie zdołał przekląć
w wielkim nawet gniewie
byś nie zdołał prosić
zmiłuj się nad nami Panie
w tak dalekim niebie

GALERIA OBRAZÓW: BYĆ

Jest zimno bardzo zimno
Zima też na antypodach
Nie ma ścian w ciepłych kolorach
Uczę się lęku typowego dla gór lodowych
Który w swej skrajności jest depresją
Różne znaki przez formę inne przez treść
płaczą lub krzyczą
Zlepki barw już nieczytelnych
Dialog przechodzi w monolog
Zatarta granica
Są jeszcze próby nawiązania kontaktu 
Pewne stany
I wprawa w interpretowaniu 
Odczytywanie
Jedyna oznaka myślenia logicznego
W sensie klinicznym
Spełnia funkcję terapeutj^czną
Dla ludzi normalnych przychodzących tu
W dni wolne niedziele i święta
Otwarte za darmo
Cóż kiedy nie płaci się za bilet wstępu 
Zawsze się to opłaca
I od poniedziałku
Znowu powroty do własnej normalności 
Masek

1982 n. e.

równe dwanaście kroków 
jak oszalałe perpetum mobile 
w rytm czterech ścian mnie goni 
ten biologiczny zegar 
wymarłych dawno przed potopem 
zwierząt
nierzeczywistych tak samo jak ja 

— li —



MROCZNE STREFY

Ponure nasze świątynie
Tak dobrze strzeżone
Gotykiem strzelistym
Nabrzmiałe i chłodne
Tam jasność oślepia
Ciepło nie dotyka
A strach źrenice zwęża
Mrok za gardło chwyta
Lecz odbity echem wraca przerażeniem
Już nawet ręce nie drżą
Ciało skacze febrą
Głodne nasze świątynie
Z gwiżdżącym oddechem
W nocy różą plują
Na ołtarz złożoną
Jawnym złudzeniem
Pozostaje ofiara
Jakże nieskuteczną

TA SAMA STARA ŚPIEWKA

Znika w dali gdzieś za horyzontem szarym
Blednie usypia przestrzenią
A przecież w sposób jakże natrętny wróci
Usypana z nowych ziarenek piasku
Inna wydma
I księżycem tym samym
Otworzy pryzmat oczu
Nowym fałszywym blaskiem
Do błądzenia po omacku
W pełni niezbędnym
Oto wkraczam w świat trwale widmowy 
Z pamięcią walkę staczam:
Skrobanka urojeń 
Mózg napęczniały 
Wyssał 

Już 
Chyba 

Cały jad kręgosłupa 
Teraz
Pleśń wspomnień wypluwa 
W cztery strony świata 
Naraz
Środek pozostaje rozpaczą 
Nadal
Wielkie płótna obrazów czarno-białych 
Zjada
Sumuje wszystkie w nowy film grozy
Gdzie strach
Nawet rzęsy rozdzwoni
Aż błysk oświetli zmęczone oczy
Gdy rankiem odpowiedź wstanie:
Trójwymiarowa śmierć
Znowu razem

-  u  ___
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CZAS, SŁOWO I OBRAZ W RSTK

Jakże często z powagą i troską rozprawiamy na różnych naradach
o społecznym działaniu, o wielkiej potrzebie społecznej pracy dla dobra 
zaniedbanych kulturalnie środowisk. Mówimy, apelujemy, pouczamy 
nawet jak i co trzeba robić żeby było lepiej. Powołujemy się na pozos­
tające bez odpowiedzi wysłane pisma, wytyczne, programy i regulaminy. 
A ludziska, ci sami ćo zawsze, cierpliwie słuchają, kiwają ze zrozumie­
niem głowami. Niektórzy nawet, ale zazwyczaj też ci sami, powiedzą 
parę słów na temat albo i nie na temat, skarżąc się i narzekając na pię­
trzące się rozliczne trudności. Tak, to prawda. Nadeszły bowiem inne 
czasy. Z nostalgią wspominamy dawne, bezpowrotnie minione lata au­
tentycznego entuzjazmu, akceptacji i szacunku dla małych i wielkich 
kulturotwórczych społecznych dokonań. Dzisiaj działacze społeczni, je ­
żeli się gdzieś jeszcze uchowali, obdarzeni są najczęściej dobrym sło­
wem — wariat! Nagrody i odznaczenia objęto przecież też limitem kry­
zysu.

Teraz zdobywają uznanie inni społecznicy — wytrwali, aktywni i zde­
cydowani. Widzimy ich coraz częściej wpisanych w codzienny pejzaż 
oczekujących społecznych kolejek. Nie dziwi nas to już i zbytnio nie razi. 
Nawet zazdrościmy im po cichu zaradności i życiowego sprytu. Nie tra­
cą czasu, bo przecież czas to pieniądz. Nie tak dawno jeszcze głowiliśmy 
się jak wykorzystać kulturalnie czas. A już go mamy z głowy, już go 
nie ma. Jak ten czas ucieka. Może więc udajmy się w pogoń za tym 
straconym wolnym czasem. Pewnie przestraszony i zmęczony skrył się 
gdzieś w zakamarkach naszego szarego bytowania. Może przycupnął
i odpoczywa w społecznych stowarzyszeniach, albo jest wśród poetów 
ludowych, względnie słucha zawodzących pieśni zespołów regionalnych? 
Najlepiej jednak zapytajmy o to członków Robotniczego Stowarzyszenia 
Twórców Kultury w Białymstoku. Ale zanim co, niech się przedstawią.

Białostockie RSTK istnieje zaledwie od kilku lat przechodząc różne 
koleje losu, często bez środków do życia i dachu nad głową. Nie zawsze 
wiedziano co dalej robić, do kogo się zwrócić, gdzie szukać rady i po­
mocy. Drugie walne zgromadzenie odbyło się w grudniu 1986 r. przy 
udziale 20 członków. Wybrano nowy Zarząd i kierowników czerech spe­
cjalistycznych sekcji: plastycznej, literackiej, fotograficznej i racjonali­
zatorskiej. Przeniesiono siedzibę Zarządu RSTK do Wojewódzkiego Do­
mu Kultury, zmodernizowano, wyposażono i uruchomiono pracownię 
fotograficzną, unormowano działania księgowości, uzyskano z Wydziału 
Kultury i Sztuki UW niezbędne do dalszej działalności środki, nowiązano 
współpracę z WPZZ-tem i kilkoma białostockimi zakładami pracy. Pow­
stał ciekawy i ambitny program działania. Znalazł się czas na spotkania 
autorskie, recytacje, wystawy plastyczne, fotograficzne i kiermasze w 
zakładach pracy. Grono członków białostockiego RSTK szybko rozrosło 
się do ponad dwustu osób. W warsztatach twórczych nad Sajnem uczest­
niczyli najaktywniejsi plastycy, literaci i fotograficy. A co z tego wyszło 
niech już oni sami się pochwalą słowem poetyckim i obrazem.

Elżbieta Daniszewska

K iedy  się wieczór nachyli nad ziem ią  
i p tak się skry je iv listowia zacisze, 
ja  z zakam arków  m ojego istnienia 
pozbieram  m yśli i na papier spiszę.



Spojrzą przez okno w dalek ie przestrzenie, 
gdzie noc na n iebie m iliony gwiazd liczy, 
może m i od nich przypłynie natchnienie, 
przem ieni słowa w złociste prom yki.

W m oim  niew ielkim  ogródku przed dom em  
pięknie zakw itły różnobarwne kw iatki, 
wezm ę w ięc od nich trochę barw i woni, 
ustroję nimi czyste, białe kartki.

Chciałabym  słow om  dać skrzydła m otyli, 
niechaj do ludzi czym prędzej polecą
i smutne życie im trochę umilą, 
um arłe szczęście niech na nowo wskrzeszą.

Chciałabym  w szystkim  dać siebie po trochu  — 
to, cdm przez życie idąc skrzętnie uzbierała, 
niechby tam  kiedyś iv da lek iej przyszłości 
choć taka po mnie pam iątka została.



Elżbieta Daniszewska- — łubiana i ceniona, o bogatym  dorobku tw ór­
czym poetka ludowa z Knyszyna. Niestrudzona społeczna inicjatorka 
życia kulturalnego. Osoba o niespotykanej pracowitości i skromności. 
Zawsze pogodna, życzliwa i uczynna. Dzięki jej m ądrym  radom  Koło 
P isarzy Ludowych połączyło się z Sekcją Literacką RSTK.

i Na poetyckim  spotkaniu pokoleń, zorganizowanym  w roku 1987 przez 
WDK i RSTK, pani Elżbieta recytow ała swoje piękne, nastrojow e w ier­
sze. Były słowa uznania, podziękowania i oklaski. Uśmiechy Elżbiety 
Daniszewskiej i dyr. Kazimierza Derkowskiego świadczą, że im preza się 
udała. Później też odniosła sukcesy w zakładach pracy.

Kazimierz Slomiński

AFORYZMY

Przy podziale dochodu człowiekowi 
przypada zwykle dola człowiecza.

Ziarnko do ziarnka. A potem  odwraca 
się klepsydra.

Na laurach osiadać nie sztuka. Spróbujcie na 
koronie cierniowej.



Ogary poszły w las. Albowiem taki 
był kierunek ich edukacji.

Im większa stawka, tym częściej 
gra się znaczonymi pojęciami.

Czasem człowiek rozmyśla o tym, 
czego nie może zagarnąć rękami.
I to się nazywa marzeniem.

Zawsze znajdzie się ktoś, kto będzie 
odprowadzał ścieki do twego strumienia 
świadomości.

Życie odziera ze złudzeń. Rzadziej 
z liberii.

Kazimierz Słomiński — pracownik naukowy Filii UW w Białymstoku. 
Najaktywniejszy członek Sekcji Literackiej RSTK. Chętnie służy kole­
gom fachową radą i pomocą. Społecznie uczestniczy we wszystkich na­
szych imprezach liiterackich w środowiskach robotniczych, wydatnie 
wzbogacając je swoimi aforyzmami o głębokiej treści i ciętym dowcipie. 
Z niecierpliwością oczekujemy na tomik aforyzmów autora, który ukaże 
się niebawem nakładem WDK w Białymstoku. Wszystkim naszym czy­
telnikom gorąco polecamy jego lekturę.

Anna Sołbut

NIE CHCĘ MILCZEC

Nie chcę milczeć 
gdy gasną gwiazdy 
cisza byłaby nietaktem

nie wierzę
pokonanym i zwycięzcom 
wygrana jest niczyja 
moment tylko 
czyni ją przynależną

lecz nie chcę milczeć... 
bo niespełnione marzenia 
są jak słowa 
które nam się nie udały

Anna Sołbut — zadebiutowała tomikiem poetyckim „Chwile”, wydanym 
w roku 1987 nakładem WDK. Czynnie uczestniczy w pracach Sekcji 
Literackiej RSTK. Chętnie recytuje swoje utwory — właśnie widzimy 
ją przy mikrofonie na imprezie „Słowo i obraz” w Fabryce Sierżana. 
Jest skromna i nieśmiała, delikatna jak jej wiersze.



Józef Grochowski

ZAGADKA

Dużym wdziękiem lecz w um iarze 
Zawsze wszystkich nas obdarza
W zrok nieśm iały, skrom ne oczy 
Zda się jakby trochę boczy

Chcę rozszerzyć tę zagadkę 
z n iej m ateriał i na m atkę 
Łabędziową malowała 
Gniazda w iernie pilnowała

Domyślamy się chyba, że w zagadce chodzi o uroczą Anię Ralicką 
z Fabryki „Sierżana” . W idzimy ją  na w arsztatach twórczych RSTK 
„Sajno 87”, jak  wyczarow uje na płótnie dostojną łabędzicę. Szkoda tylko, 
że modelka została poza kadrem . W ydało się jednak, że Ania z Józkiem



Grochowskim, poetą ludowym  z Moniek i autorem  tom iku poetyckiego 
„Polne ścieżki”, m ają wspólne zainteresow ania wodnym  ptactwem .
Mówi nam  o tym  jego wiersz „Sajno” .

Dzień upalny był sierpniow y 
P tak i potraciły głowy 
Po jeziorze wiosłowały
O kochaniu rozm awiały

Pan korm oran z panią mewą 
Odpłynęli w stronę lewą 
Skryli się już za trzcinam i 
Słońce, woda, oni sami

P an  korm oran choć steru je 
Mewę skrzydłem  obejm uje 
Już  bez steru  sobie płyną
I w zaroślach zaraz zginą

M ewa trochę jest narw ana 
Rzuca się na korm orana 
P an  korm oran się napręża 
Musi spełnić rolę męża

Doszło już do pocałunku 
Grozi to zm ianą gatunku 
K orm orany pod ochroną 
M ewy pewnie ich pochłoną.



Janusz Tomaszczyk

Kształty w yrzeźbiłaś cieniem  
niedokończonym
i kreską bezbarw ną  
nadałaś im uśm iech  
tylko błękit spojrzeń  
pozostał surowy  
smutniejszy niż tęsknota

Uduchowiona jak poezja Janusza Tomaszczyka Elżbieta Łaniewska przy 
sztaludze nad jeziorem Sajno.

Sen twój
jest snem dm uchawca
suchą trawą i kw ieciem  jesiennym
smutną prawdą
o życiu i śmierci
Ten krajobraz lapisujesz w ekran  
opadniętych pow iek
1 mówisz że ci lżej 
przed ciszą rozstania

Janusz Tomaszczyk pracuje w Zawodowej Straży Pożarnej przy BZPB 
..Fasty”. Należy do Sekcji Literackiej RSTK. Od wielu lat pisze wiersze
i od niedawna maluje. Ż niecierpliwością oczekuje na swój debiutancki 
tomik „Droga do Niobe”.



Anna Romanowicz

Januszowi Grygorukowi do obrazu 
„Brzeg jeziora o zachodzie”.

Chciałeś bym  zobaczyła to jezioro  
Nad którym  przysiadasz na obrzeżu dnia
I myślisz 
Ile  to już lat
Dłoń twa dzierży pędzel zrobiony  
Z włosów córki 
Kończy się dzień
Prowadzisz m nie o zachodzie słońca 
Polną drogą 
Do chaty
W której okna się czerw ienią  
Zycie w piecu się rum ieni 
Tw e dłonie w yciągają chleb
I kładą go 
Na m oim  półm isku.

Krystynie Niemotko do obrazu 
„Sosnowy las”.

Spi sosnowy las 
Nawet ptak nie waży się 
Ruszyć gałęzi drzew  
Przerw ać jego snu 
Cisza i noc 
J a k  m iłość i śm ierć



Chodzą po płótnie 
Tylko niebo
Oznajm ia przyjście dnia 
Zaczyna ożywać łas 
Jak  tw oja dum na w yobraźnia 
Przelana
Z serca na blejtram



Zofia Maria Dembińska

DALEKO

Rozkochani 
w ulotnych błękitach, 
w falach szumiących, 
w uniesieniach ziemi 
z kędziorami drzew, 
w rozmarzeniu pól, 
wybudowali miasto 
na kształt swego ukochania.

Poustawiali domy 
z oknami
dla niebieskich mgiełek, 
z drzwiami
dla zziębniętych powiewów, 
a smukłe kominy 
w hołdzie drzewom.



Szum wpletli 
w drogi i ścieżki 
i ruchem tancerzy 
przerzucili wstęgi mostów.
Ubłagali łąki, 
by choć 10 części zostały 
i trochę drzew 
przekonali parkami.

Zofia Maria Dembińska —  z zawodu inżynier budownictwa, z zamiłowa­
nia poetka i malarka, z przynależności członek Sekcji Literackiej RSTK. 
Osobowość niezwykle subtelna i wrażliwa. Jej twórczość w słowie i ob­
razie dopełnia się nawzajem, przemawiając do nas głęboką metaforą, 
pogodnym ale niezwykłym nastrojem, bogatymi barwami i kobiecą 
filozoficzną pointą. Miała już kilka interesujących wystaw indywidual­
nych wzbogaconych oryginalną poezją. Ucieszy się chyba, że jej obrazy 
zostały zakwalifikowane przez srogie jury na ogólnopolską wystawę 
RSTK w Poznaniu.

Zbigniew Waydyk

REMINISCENCJE ZNAD JEZIORA SAJNO

Dla zdrowia
Urlop z muzą
Maluczkim sprzyja i tuzom 
Nieudane wczasy 
Gdy nie warta tynfa 
Plażowa nimfa 
Ewenement jeziora 
Wyszła z jeziora paskuda,
No, nie powiem, zgrabne ma uda 
Życzenie
Oby nie były plenery
Fod znakiem A IDS i Wenery!
Toast
Chapeaux bas 
I do dna!
Kowboj znad Sajna
Na kolorów lasso 
Plener chwyta Picasso 
Konstatacja 
Nigdzie tak fajno 
Jak nad jeziorem Sajno

Zbigniew Waydyk popularny aforysta i fraszkopisarz. Oddany działacz 
społeczny RSTK —  kierownik Sekcji Literackiej. Jego przyjazny, za­
barwiony jowialnym humorem i pogodą ducha stosunek do dzisiejszego 
świata i ludzi zjednuje mu przyjaciół i wiernych czytelników. W  towa­
rzystwie kolegów po piórze — Józka Grochowskiego, Kazika Słomińs- 
kiego, zapatrzonego w autora Janusza Tomaszczyka, zasłuchanej wstyd­
liwie Ani Sołbut i szerokiego grona sympatyków Zbyszek wygłasza swoje 
fraszko-aforystyczne ekspoze, przerywane oklaskami, chwilą ciszy i za- 
dumny, najczęściej jednak szczerym śmiechem. Tak panie Zbyszku, śmiech 
to zdrowie. Rozśmieszaj więc nas jak najdłużej.



Wypadałoby to wszystko podsumować, ocenić i wyciągnąć wnioski. 
Pozostawiam to jednak Wam drodzy czytelnicy, bowiem:

„Czy wy chcecie, czy nie chcecie 
Krasnoludki są na świecie” .

Jan Szacillo

Co słychać w terenie

GOBELINY Z SUPRAŚLA

W  białostockim —  tkaczek nieomal tyle, co rybaków na Kaszubach. 
Córki, mamy i babcie tkają na ramach, na warsztatach, na jednej osno­
wie, na dwóch i miejsca by było za mało, aby wyliczyć to wszystko co 
potrafią zrobić ze zwykłej zdawałoby się wełny. Supraskie Liceum Plas­
tyczne także nie pominęło tej dziedziny i nauczanie tkactwa stawia na 
pierwszym miejscu.

Zdawałoby się zatem, że w tym okręgu, przy takiej ilości prac od 
ludowej tkaniny po gobeliny naszej znakomitej artystki Marcjanowej, 
n ikt już nic interesującego nie wytka. A  jednak rzecz ma miejsce i to 
właśnie w Supraślu.

Otóż mieszkająca tamże absolwentka wymienionego Liceum, obecnie 
artysta plastyk —  Maria Skarżyńska, od kilku lat w swej pracowni wry­
sowuje w osnowę portrety koni. Koni, które za sprawą Wacława Rze­
wuskiego —  syna Seweryna i Konstancji Lubomirskich, zwanego przez 
B eduinów —  Emir Tage-el-Faher Abd-el-nischaane, w osiemnastym wie-



ku przywędrowały z Arabii do Polski. I tak im się tu spodobało, że' 
zmieniły niejako narodowość, dziś sławiąc naszych hodowców, nazwane 
polskimi arabami.

Wielokrotne wyjazdy do stadniny w Janowie Podlaskim, szkice, obser­
wacje koni w ruchu, wreszcie fascynacja tym rzadkim okazem natury 
i pierwszy portret „głowy” Banata został zdjęty z ramy. Potem zaist­
niały w tkaninach: Bask, Euforia, Palas, Aloes, Algeria. Zaczęła powsta­
wać seria w której do dziś dochodzą kolejni przedstawiciele znamienitych 
końskich głów. Zawsze w jednym egzemplarzu. Bez powtórek.

— Koń, a zwłaszcza arab, jest nie tylko pięknem samym w sobie — 
podkreśla Pani Maria, gdy rozmawiamy w jej pracowni. — Jest nie tyl­
ko zadziwiającą mądrością jawiącą się w jego wzroku, rzadkim walorem 
barw i wbrew obiegowym opiniom jakże trudnym do przetworzenia ry­
sunkiem. Ale jest także uspokojeniem i zapewne dzięki temu owe por­
trety znajdują nabywców nie tylko wśród „koniarzy”. Choć grono tychże 
jest dość liczne.

Tkaniny Marii Skarżyńskiej rzeczywiście cieszą się powodzeniem za­
równo u odbiorców prywatnych, jak i na wystawach, że wymieńmy 
choćby Targi Sztuki Krajów Socjalistycznych (Interart ’86). Trzy lata 
temu na pierwszej aukcji koni polskich w Stanach Zjednoczonych tam­
tejszym hodowcom wręczono w darze „końskie gobeliny” z Supraśla, 
obecnie są stałą pozycją wystaw „Ars Polony”, a w końcu tego roku 
prawdopodobnie zaprezentują się na wystawie, którą będą mogli obej­
rzeć mieszkańcy naszego województwa.



W ten oto sposób tkaniny z pracowni supraskiej budzące zaintereso­
wanie techniką, barwą i dość specyficznym rysunkiem, po nieco okrężnej 
wędrówce zawitają w rodzinne strony. A plastyczka z Supraśla, mająca 
także w swym dorobku tkaniny przestrzenne oraz cykl ikonograficzny 
zaistnieje wśród swoich, co, wbrew pozorom, zawsze było dla niej rzepką 
niezwykle istotną. Kiedyś jednak było to, mówiąc oględnie, zupełnie nic 
do przebicia. Ale teraz dzięki wydatnej pomocy ze strony białostockiego 
oddziału Sztuki Polskiej rzecz cała staje się bardziej realna.

W SZPITALU WESELEJ

A cóż słychać w kulturze administracyjnej? W większości placówek 
kulturalno-wychowawczych właściwie podobnie. Stałe kalendarzowe im ­
prezy, liczne cykliczne spotkania, przeglądy i kontrolne wglądy.

Na szczęście prócz owych pozycji, które w tym samym czasie dzieją 
się w wielu placówkach k-w, istnieją wydarzenia kulturalne jedyne 
w województwie. I o takich zawsze warto wspominać.

Odnotujmy zatem, iż dwunastego i trzynastego lutego br. w Sokols­
kim  Ośrodku Kultury, odbył się szósty z kolei „Przegląd Rodzin Muzy­
kujących” . Przez dwa dni licznie zebrana publiczność słuchała utworów 
muzyki rozrywkowej, poważnej i odważnej, czyli własnej. Wśród pre­
zentujących się szesnastu rodzin największe uznanie zyskała rodzina Fi- 
lipczuków i dzięki temu weźmie udział w dalszych ogólnowojewódzkich 
przeglądach. Cieszy również fakt, iż w tym przeglądzie pojawiła się po 
raz pierwszy rodzina białostocka, co być może spowoduje, że się Białys­
tok w  Sokółce wreszcie rozśpiewa.

W  trakcie trwania owego przeglądu koncerty rodzinne odbyły się także 
w  Zielonym Ośrodku i Spółdzielczym Domu Kultury. I to by było na 
tyle, gdyby rzecz prosta nie chodziło o Ośrodek Kultury w Sokółce. Bo­
wiem w  tym przypadku zanim kończy się jedna impreza już pojawia 
się następna i to często zupełnie nowa w  pomyśle.

Otóż tutejsi pracownicy kultury już niebawem po raz trzeci udadzą 
się na oddział dziecięcy Szpitala w Sokółce i w czasie godziny przepro­
wadzą w formie wspólnej zabawy zajęcia pod nazwą „W  Szpitalu we­
selej” . Tytuł przyznam dość może przewrotny, ale gdy tak przyjrzeć się 
tym uśmiechniętym buziom w szarych piżamach, tym pociechom z prze­
jęciem oglądającym filmy, śpiewającym i malującym, to trudno nie przy­
znać racji i nie przyklasnąć takiemu pomysłowi.

Impreza miała w zamyśle trwać do czerwca br. ale już wiadomo, że 
pozostanie na stałe w programie działalności sokolskiego ośrodka.

☆ ☆ ☆

Podobnie rzecz się ma z naszą „Dyskusją” . Nie dość bowiem, że weszła 
ju ż w drugą pięciolatkę, że obroniła się kilkakrotnie przed różnymi za 
i przeciw to na dokładkę została uznana przez Centralny Ośrodek Meto­
dyki i Upowszechniania Kultury w Warszawie za wiodący biuletyn 
wśród 39 podobnych wydawanych w Polsce.

To wydarzenie wiąże się niewątpliwie z jeszcze jednym naszym sukce­
sem, być może pionierskim i jakże zgodnym z drugim etapem. Powyż­
sze wyróżnienie dotarło do nas jakby z odsłuchu, a gratulacje składamy 
sobie samii. I to jest to —  nawet bez Coca Coli.

Maciej Skarga



Na peryferiach literatury

Z MAKATKI W MARZENIA

Makatka I
Rozżarzone słońce zapada za las palmowy, złocąc liście i blanki wież 

stojącego na wzgórzu zamku. Na pierwszym planie myśliwy przykłada 
się z fuzją do strzału. W  centralnym punkcie złocisty jeleń podrywa się 
do skoku przez strumyk, którego błękitne wody w otoczeniu niezapomi­
najek (?) nie zmieniają koloru pomimo nadciągającego zmierzchu. Na 
dalszym planie urodziwe gromady grzybów, kicający zajączek, bukieciki 
kwiatów trudnych do zidentyfikowania. Całość płótna obramowaną zło­
tym szlaczkiem, dolna część przyozdobiona frędzlami.

Makatka II
Zawieszona nad żelaznym łóżkiem. Nad nią rząd świętych obrazów. 

Makatka wykonana techniką ręcznego druku podobnego do drzeworyt- 
nictwa, białe płótno z nadrukowanym rysunkiem i ornamentem.

W centralnym punkcie makatki krągły stół przykryty obrusem, na nim  
patera z owocami —  widoczne kiście winogron, jabłka, pomarańcze, ana­
nas i inne owoce. Obok stołu gospodyni opasana fartuszkiem z wazą 
parującej zupy. Obok stołu kot z uniesionym ogonem. Całość dopełniona 
ornamentem roślinnym, który tworzy wraz z figurami geometrycznymi 
wieniec dookoła makatki. U dołu napis: Jak ja gotuję —  to każdemu 
smakuje.

Makatka III
Spotykałem ją  często zawieszoną nad wiadrem z wodą, któremu to­

warzyszyło wiadro ze zlewkami. Makatka miała kształt ręcznika ale tej 
funkcji nigdy nie pełniła. Ornament podobny do makatek wykonywanych 
techniką ręcznego druku, na główny plan wysuwał się w tym przypadku 
napis: Świeża woda —  zdrowia doda.

Jan Staniław Bystroń w „Łańcuchu szczęścia i innych ciekawostkach” 
przytacza fragment pracy zakonnika z Drohiczyna Karola Żery, który 
pisał: „że u księdza kanclerza Krajewskiego w Zambrowie, już pono 
miejsca zabrakło na filozoficzne maksymy i proverbia tak, iż nawet w 
sekretnych komórkach dla spożywania czasu lektury tej całymi fragmen­
tam i”. Napisy umieszczano na bramach wjazdowych do dworów, w sie­
niach, kościołach, sentencji zaś, które po latach „rozgościły” się na w iej­
skich makatkach nie brakło w karczmach, a także na szklanicach, łyż­
kach, nagrobkach. Późniły się pomieszczane napisy w zależności od ich 
charakteru, te które znalazły się na makatkach prawdopodobnie wzięły 
swój rodowód z napisów w karczmach, wszak najwięcej ięh o charakte­
rze biesiadnym, miłosnym, mówiące o zaletach dobrej żony czy gospody­
ni, pozostało.

Przywołajmy raz jeszcze Bystronia: „W Niemczech wszystkie zajazdy, 
piwiarnie czy winiarnie starszego stylu pełne są malowideł ściennych 
i napisów niemieckich czy łacińskich, niejednokrotnie bardzo uczenie wy- 
koncypowanych i obejmujących praktyczne rady czy wezwanie na każdą 
chwilę życia, wiążące się z gospodą i trunkiem, w czym czasem nie brak 
pomysłów trafnych i zabawnych” .

Makatka rozpowszechniona w wielu karczmach i domach niemieckich 
przywędrowała do Polski, już nie jako pełna przepychu dekoracja ścien­
na czy kotara. Podczas tegoż wędrowania zmieniła również swój charak­
ter w  zależności o środowiska w którym wiodła swój dalszy żywot. W  
środowisku mieszczańskim przede wszystkim przejęła wzory rustykalne, 
zauroczenie przyrodą, wyimaginowanym światem szczęśliwości, aby po-



tern ten sam temat, uzupełniony przez wiejskich artystów, kontynuować 
już na gruncie wiejskim. Stąd wydaje się tak wiele pomieszania w te­
matach, które czasami żywo przypominają koncepcje malarstwa naiw­
nego. Mieszczańskie wzornictwo i technikę przyjęła wieś, wszak makatka 
odbijana matrycą nie wymagała pracochłonnego, długotrwałego haftu. 
Linie naznaczone matrycą haftowano (nie zawsze), dodając niejako od 
siebie elementy regionalnego zdobnictwa czy też miejscowej mody. Sto­
pniowo wieś wchłaniała również makaty malowane farbą olejną, którymi 
na białostockiej wsi przyozdabiano „wielką chatę” (pokój reprezantcyjny). 
Makatki na podłożu kolorowym i haftowane lasetą nie posiadały napi­
sów. Makatki z napisami pojawiały się najczęściej w izbie kuchennej, 
odwiedzanej przez osoby postronne i sąsiadów. Wydaje się, że napisy 
znajdujące się na makatkach nie były tworzone z myślą o nich, lecz 
zeszły z kart sztambuchów, listów ludowych i pieśni oraz z bogatego 
zasobu przysłów.

I nie należy zapominać o karcie pocztowej —  wystrój kart pocztowych 
z końca X IX  stulecia żywo przypominał atmosferę wielu makatek: roz- 
histeryzowane tęsknotą kobiety, mężczyzna w parkowej alei w otoczeniu 
kląskających słowików, krzewy płomiennych róż etc. W  procesie przecho­
dzenia napisów z kart pocztwych na makatkę zmieniła się ich forma, 
życzenia przestały być złożeniem intymnego hołdu osobie ukochanej, 
a stały się w pewnym okresie znamieniem gościnności.
Świeża woda 
zdrowia doda

Gdzie kucharków sześć 
tam nie ma co jeść
Nie pojawiały się na makatkach sformułowania mogące kogoś urazić, 
chociaż napis na makatce wielokrotnie do tego prowokował. Posłużę się 
jeszcze jednym przykładem:
Kto rano wstaje
Temu Pan Bóg zdrowie daje
Drugi niejako człon maksymy dopowiadano: „Kto długo śpi, Temu diabeł 
bździ” .

Innym, niezmiernie ciekawym, często występującym napisem jest dwu­
wiersz:
Proszę usiąść przy zastawie 
Tysiąc potraw wnet postawię
Młode dziewczęta lubiły ten wzorzec makatki, zaświadczał on niejako
0 zasobnej komorze i umiejętnościach kulinarnych. Czy spełniały napi­
sy na makatkach swoją funkcję informacyjną? Trudno jest na to py­
tanie odpowiedzieć, myślę, że wielokrotnie poprzez swoją przekorę tłu­
maczyły tłumione nadzieje i kompleksy.

Wieś słynęła z mądrych i dosadnych stwierdzeń, przywołam więc kal­
kę znaną w kulturze Rusinów (Tisze jedziesz, dalsze budiesz) a spoloni­
zowaną w dwuwiersz —  pozorny nonsens:
Wolniej jedziesz 
Dalej będziesz
1 aby jaśniejsza, bardziej zrozumiała była ta intencja należy koniecznie 
przywołać rysunek: w łódce para zakochanych w asyście dwóch łabędzi 
symetrycznie rozmieszczonych. Humor sentencji wynika dopiero z zes­
tawienia rysunku i napisu.

O upodobaniach regionalnych możemy mówić w przypadku ornamentu 
okalającego rysunek makatki. Ale to już osobny temat.

Minęło już wiele lat, przeminęła moda na zdobienie ścian makatkami 
z sentencjami. Jej miejsce zajęły pozornie milczące jelenie.

Jan Leończuk






